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NARÓD UKRZYŻOWANY
Od  wieków XIX zgórą nad naszym  globem, nad 

życiem m iljonów jego w ytężanych w walce z trudem  
życia mieszkańców, zaw isł cień symbolu męki ofiar­
nej, w imię trium fu sprawiedliwości poniesionej, — 
cień krzyża.

Od czasu, w którym  Chrystus odkrył d la nauki 
ludzkości praw dę, że nie może być postępu życia na 
drodze w iodącej do sprawiedliwego podziału m iędzy 
ludźmi, m iędzy narodam i, dóbr m oralnych i m aterja l- 
nych, bez ofiar, piętnujących niesprawiedliwość i nio­
sących jej klęskę, — wzniesiony dlań rękam i opraw ­
ców krzyż nie próżnuje, znacząc ofiaram i drogę stop­
niowego, nieustannego, zwycięskiego pochodu sp ra­
wiedliwości. N igdy nie brak  oprawców i nigdy nie 
dość ofiar. I zaw sze pow tarza się ten cud n iepoję­
ty, —  zm artw ychw staw ania ukrzyżowanego i pozor­
nie pogrzebionego na wieki, i w ostatecznym  rezu lta­
cie klęski krzyżującego gwałciciela.

My, Polacy, przez półtora wieku przybici do 
k rzyża m ęczeństwa, znamy, jak m ało kto, tajem ni­
cę tego cudu, znam y ból, z jakiego jawi się on nagle
przed  światem, w  całem  dostojeństw ie trium fującej 
spraw iedliw ości dziejow ej. I przeto może u  nas ży­
wiej niż gdziendziej b iją serca w spółczujące niedoli 
ukrzyżow anych narodów, działa odruch niesienia im 
pomocy. Albowiem jesteśm y tu wszyscy głęboko 
przepojeni p raw dą w yrażoną przez naszego genjal- 
nego przew odnika M arszałka Piłsudskiego na użytek 
w łasnego narodu, a k tó ra w odniesieniu do spraw  
całego św iata zam yka się w stwierdzeniu, iż „nie mo­
że być w świecie za dużo nieprawości, jeśli nie ma
on iść ku zgubie".

*  .  *

D zieje narodu  gruzińskiego, są według wszelkich 
ludzkch a  więc niezm iernie relatyw nych, nazbyt czę­
sto elastycznych i zutylitaryzow anyeh norm, —  nie­
w ątpliw ym  przykładem  nadm iernej domieszki n iep ra­
wości w stosunkach m iędzyludzkich, pchających n a­
rody ku zgubie w ewnętrznych rozkładów, ku znisz­
czeniu i klęskom  tragicznych, krwaw ych wojen.

Czy będziem y je rozpatryw ać od strony, niepi­
sanego praw a m oralnego, czy w ram ach pisanego 
p raw a form alnego — i w jednym  i w drugim "wy­
p ad k u  musi być stw ierdzone, że nad  narodem  gru­
zińskim  dokonany został gwałt, że wyrwano go prze­
m ocą życiu wolnem u i przybito na krzyż.

O d strony praw a form alnego R osja  dokonała na 
G ruzji gw ałtu poraź pierw szy w r. 1801, gdy z ła ­
m aw szy trak ta t z r. 1783 mocą którego udzieliła G ru ­
zji swego p ro tek to ra tu  i zobow iązała się siłą m ilitar­
ną obronić ją  p rzed  niebezpieczeństwem, uży ła  siły 
m ilitarnej do zniszczenia jej wolności, proklam ow a­
nia G ruzji częścią składow ą im perjum . Ten gwałt 
nigdy nie m iał za sobą sankcji praw a, nigdy nie 
p rzesta ł być niebezpieczeństwem  dla prawidłowego 
rozw oju stosunków m iędzynarodow ych. Z głębokie­
go odczucia tej p raw dy historycznej w ypłynął w ro­
ku 1855 w spaniały  głos przedstaw iciela F ran c ji do 
narodu  gruzińskiego, zapow iadający: „M y wam p rzy­
niesiem y niepodległość. E uropa chce, żebyście w e­
szli do wielkiej rodziny narodów  cywilizowanych".

Jeś li zapow iedzi tej nie dane było doczekać 
szybkiej realizacji, nie p rzesta je  ona dla tej p rzyczy­

ny być odzw ierciadleniem  stanu praw nego stosunku 
Rosji względem Gruzji, nie zm ienia w niczem faktu, 
iż ak t z r. 1801 był aktem  gw ałtu na praw ie.

G ruzja  odzyskała niepodległość dopiero po 117 la­
tach niewoli, dn, 26 m aja  1918 r. Proklam ow any zo­
s ta ł jej ustrój republikański, w ybrany parlam ent, 
w ybrany prezydent, utworzono wojsko. M łode pań­
stwo weszło w stosunki dyplom atyczne z innemi pań ­
stwami, zaw arło  szereg trak ta tów  i przym ierzy z są­
siadam i. Nie może więc być żadnych wątpliwości co 
do m erytorycznej strony samodzielności państwowej 
G ruzji. Pod względem prawnym  nie p rzestaw ała ona 
nigdy być państwem . Pow racając do swych praw  
m iała odnowienie w tym  względzie strony formalnej 
swej egzystencji w § 13 trak ta tu  rosyjsko-niem iec­
kiego z dn. 27 sierpnia 1918 r„ k tóry  brzmi: „R osja 
zgadza się na uznanie przez Niemcy G ruzji jako sa­
m odzielnego organizm u państwowego". W  uzupeł­
nieniu tego zobowiązania, Rosja, wówczas już sowiec­
ka, dnia 12 m aja  1920 r. w trak tacie  zaw artym  z G ru­
z ją  uznała jej niepodległość i suwerenność, potw ier­
dzając ten ak t przez zaw artą  z tem  państw em  w dniu 
16 listopada tegoż roku konwencję tranzytow ą.

Ten stan  rzeczy został uznany i potw ierdzony 
praw nie w świecie m iędzynarodowym  przez ak t uzna­
nia G ruzji de jure ze strony R ady N ajw yższej państw  
stow arzyszonych i sprzym ierzonych z dn. 27 stycznia 
1921 r., w konsekwencji czego G ruzja w eszła w sto­
sunki dyplom atyczne z wielkiemi mocarstwam i, za j­
m ując należne jej m iejsce w rodzinie narodów, jako 
równy w śród rów nych i wolny wśród wolnych. .

W  tym  stanie rzeczy, dn. 11 lutego tegoż roku, 
w ojska sowieckie, bez jakiegokolwiek wymówienia 
stosunków dyplom atycznych, a tem więcej wypowie­
dzenia wojny, przekroczyły granice rosyjsko-gruziń- 
skie, podejm ując kroki nieprzyjacielskie. Po upor- 
czyw .ei^jbronie rząd  gruziński został zmuszony do 
ew akuacji, co też nastąpiło  w dn. 18 m arca 1921 r, 
G ruzja s ta ła  się ponownie ofiarą gw ałtu  ze strony 
Rosji, kontynuującej w czerwonej szacie komunizmu 
politykę białego caryzm u.

Jeżeli chodzi o stronę praw no - polityczną tego 
gw ałtu, godzę się najzupełniej w jego ocenie z p rzed­
stawicielem  ukrzyżowanego ponownie narodu p. A le­
ksandrem  Godzjaszwili, k tóry  w swem studjum  „Za­
gadnienie P aństw a Gruzińskiego w .św ietle praw a mię­
dzynarodow ego" stw ierdza, „że G ruzja  została  n a je ­
chaną przez bolszewków i okupowaną, lecz jako pań­
stwo niepodległe bynajm niej nie s trac iła  swego ty ­
tu łu  prawnego",

W  rzeczy samej gw ałt może na  pewien czas usu­
nąć w arunki korzystania z posiadanych przez gwał­
conego praw, lecz nigdy nie zaprzecza samemu ist­
nieniu tych praw . A kt przem ocy sowieckiej z dn. 18 
m arca 1921 r. nie unieważnia ak tu  uznania de jure 
G ruzji przez R adę N ajw yższą. A  zatem  m am y do 
czynienia z państw em  znajdującem  się pod okupacją 
rosyjską, 'p rzeciw  której, każdej chwili, bez wypo­
w iadania w ojny Rosji, może być ze strony państw , 
które istnienie niepodległej G ruzji uznały, podniesio­
ny form alny i czynny sprzeciw, zm ierzający do obro­
ny godności praw a.
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Oczywiście, obrona niepodległości narodu  wy-T 
łącznie od strony form alnej, sprow adza się do 
bezdusznej dyskusji akadem ickiej z której mo­
gą w yniknąć w praw dzie pewne pogłębienia doktryn 
teoretycznych, wszakże bez większego w pływ u na 
kształtow anie życia. W  danym  jednak  razie prawo 
form alne spełnia jedynie rolę strażn ika praw a mo­
ralnego, przem aw iającego całkowicie za G ruzją, 
a przeciw  gwałcicielom jej świętego praw a do wol­
ności.

W  tej sytuacji, a  przedew szystkiem  d la hartu  
ducha i ofiarności w walce o swoje praw a narodu 
gruzińskiego, kres przem ocy sowieckiej w Tyflisie jest 
tylko kwest ją  czasu.

Niech nam  wolno będzie w 9-tą rocznicę odzy­
skania niepodległości życzyć mu, by było to o sta t­
nie święto, w itane żałobą m iast radosnem i sz tanda­
ram i zwycięstwa.

W. Słpiczyński.
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„ G ł o s  P r a w d  y “

GRUZJA I KAUKAZ WYZWO­
LONE, JAKO CZYNNIK POKOJU 

WSZECHŚWIATOWEGO
Dnia 26 m aja  1918 r, N aród G ruziński proklam o­

w ał niepodległość, w dziew iątą rocznicę, nasuw a się 
chęć ośw ietlenia tego ak tu  nie tylko ze w zględu na 
jego doniosłość jaką  m ą niewątpliw ie dla gruzinów, 
w alczących od wieku przeszło o w łasną niepodległość, 
lecz i w ykazania, że fak t ten, choć napozór drobny, 
odgryw a przecież niem ałą rolę w tej skomplikowanej 
m achinie, jaką nazwiem y polityką wielkich m ocarstw  
z R osją  na czele. Cofając się wstecz postara jm y się 
zaznaczyć tło, na którem  t. zw. „kw estja gruzińska“ 
w ystępuje. Spójrzm y na dzieje dyplom acji 18 st. W iek 
18-ty to okres, w którym  Rosja, przekraczając gra­
nice cesarstw a Moskiewskiego, zaczyna występować, 
jako państw o mocarstwowe, popełniając zbrodnie po­
lityczne, jakiem i były: rozbiór Polski, aneksja  Gruzji, 
przygotow anie do rozbioru Turcji. Łącząc te trzy  za-
l l l l l l l l l l l l l l l l ! i l l l l l l t l l l I I I I I I I I I I I I I I I I I I I H I 3 l l l l l l l l l l l l l l l l l l l ! l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l I l i l l I I I I I I I 9 l l l l i l l I I I I I I I I I

NO E Ż O R D A N JA  

P re z y d en t R ep u b lik i G ruzińskiej.

gadnienia i przeciw staw iając je stanow isku Rosji, zo­
baczymy, że czynniki w ystępow ały łącznie w rosy j­
skiej ekspansji na W schód, R osja  uw ażając się za 
bezpośrednią spadkobierczynię cesarstw a Bizantyj-i 
skiego, dąży do zajęcia K onstantynopola, widząc 
w nim „klucz do własnego domu". Umieszczenie krzy­
ża na kościele św. Zofji —  oto m arzenie każdego z ca­
rów, aż do czasu wybuchu w ojny światowej, Dążenia 
te będą „mieczem Demoklesa", którego ostrze nie prze­
stanie zagrażać pokojowi Europy. M orze krw i przele­
je się —  aby Rosja, p rzy łączając wciąż nowe tery- 
to rja  mogła przynajm niej zbliżyć się do celu. P ań ­
stw a E uropy w ciągu dwuch stuleci zmuszone są natę­
żać czujność, by miecz ten nie godził w ich interesy. 
P raw da, że E uropa niezaw sze o rjen tu jąca  się przy­
p a tru je  się tym  zbrodniom, niekiedy dopom agając 
naw et Rosji w w ykonaniu jej zam iarów  (Zwrot poli­
tyki zagranicznej angielskiej w 1790),

A  więc K onstantynopol —  to cel. Jak ież  przeszko­
dy stanęły  na drodze do osiągnięcia go? Dwa zadania 
nasuw ały się w polityce zagranicznej, to ru jąc drogę 
do K onstantynopola: zdobycie ziem polskich, oraz 
portów  na M orzu Czarnem.

R ozum iał to P io tr I i to było motywem jego dą­
żeń do opanow ania R zeczypospolitej, realizowanych 
poprzez uchw ałę sejm u Niemego w r. 1717. K atarzy­
na II kontynuując politykę Piotra, doprow adziła pań­
stwo polskie do zniszczenia. Polityka i intrygi 
państw  Europy, a w szczególności F ryderyka II, 
zm usza K atarzynę do zm odyfikowania zbyt rozleg­
łej koncepcji Piotrowej do m niejszych rozmiarów, 
t. j. do zajęcia tylko „odwiecznie rosyjskiej ziemi" 
(istinno ruskoj ziemli). Jednakow oż posiadając ową 
bram ę wiodącą z E uropy W schodniej do Zachodniej, 
p rzy  jednoczesnem  zniesieniu niezawisłości K rym u 
i posiadając w ybrzeża m orza Czarnego, R osja  zbliża 
się do upragnionego celu. Droga do K onstantynopola 
w iedzie jednak  nietylko przez Polskę i B ałkany. Je s t 
inna przez K aukaz, G ruzję, Siwas, Trapezund, D zia­
ła jąc  konsekw entnie R osja  działa w obu kierunkach: 
niszczy państwow ość polską i zarazem  samo państwo 
Gruzińskie, które istn ieje od dwunastego stulecia 
p rzed  Chrystusem  i skutecznie walczy sta le  o swą 
niezależność. R osja zarów no na B ałkanach jak i w 
G ruzji w ystępuje jako obronicielka chrześcijaństw a. 
Jak o ż  G ruzja, jedyne państw o chrześcijańskie, po 
upadku  K onstantynopola, atakow ana przez Turcję 
i Persję, w r, 1783 zaw iera ufnie z R osją  trak ta t, mo­
cą którego R osja zobow iązała się bronić G ruzji. Choć 
w brew zobowiązaniom w ycofała podstępnie wojska, 
pozostaw iając G ruzję na pastw ę wrogów, w ykorzy­
stu jąc w łasną suprem ację nad G ruzją, anketow ała 
ją  w r. 1801. P rzyłączyw szy Gruzję, p rzy łą­
cza ca ły  Kaukaz. N ależy dodać, że posiada­
nie Kaukazu, łączącego m orze Czarne z K as­
pijskim , po osiągnięciu tery torjów  w A rm enji, 
spowoduje, że R osja zyska możność w ystąpie­
nia w sposób zaczepny i zaborczy dalej na przestrze­
ni A zji Środkowej. J a k  wobec tych zam ierzeń zacho­
w ała się T urcja! T urc ja  w ciągu dwuch stuleci boha­
tersko broni niepodległości. W alka była ciężka, nie­
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kiedy rozpaczliwa, Rosja, z carstw a m oskiewskie­
go, nie odgryw ającego większej roli w spraw ach poli­
tycznych do X V III stulecia, przeobraża się już w po- 
tęgę w spółzaw odniczącą z wielkiemi m ocarstw am i 
Europy, gnębiącą narody, dążące do wolności. Po po­
rażce na Dalekim  W schodzie zjaw ia się kw estja Blis­
kiego W schodu w program ie Cara, W ybucha wojna. 
Rok 1918 przynoszący pokój, przeobraża m apę św ia­
ta. P ow stają  nowe państw a. R osja w raca do stanu, 
w jakim  była przed dw ustu laty. Do w ładzy przycho­
dzą nowi ludzie głoszący św iatu pokojowość i p ropa­
gujący wolność w szystkich narodów. Bolszewicy czu­
w ający n a  w ew nątrznych frontach „kontrrew olucyj­
nych" narazie godzą się ze stanem  rzeczy, zwyciężyw­
szy,okazują oblicze właściwe. Duch P io tra  I prow adzi 
ich nad  W isłę, prow adzi na  K aukaz i G ruzję. N iena­
widzącą, zw alczająca bolszewików em igracja rosy j­
ska w lot zrozum iała tę politykę, smuci się, gdy P o la­
cy z bronią w ręku  zad a ją  najeźdźcom  klęskę, pokla- 
skuje widząc powodzenie ich w  G ruzji. Nie czując się 
na siłach, bolszewicy narazie rezygnują ze swego o- 
statecznego celu,— zaw ładnięcia Konstantynopolem  
p o d a ją  rękę T urcji. T u rc ja  osam otniona, pragnąc w y­
zwolić się z opieki Europy, dąży wzajem  do przym ie­
rza  z R osją bolszewicką i godzi się z jej polityką 
w stosunku do K aukazu. Przym ierze turecko - rosy j­
skie to gra dyplom atyczna. Turcy jednakże pomoc tę 
p rzyjm ują, choć p rzy jm ując ją, chyba dobrze pam ię­
ta ją  słowa M achmeda, wypow iedziane w r. 1832, gdy 
ten, zagrożony, zwrócił się do M ikołaja I. „Cóż chce­
cie — rzekł do swych doradców  — człowiek tonący 
będzie się czepiał naw et żmii, choćby mu potem 
m iało grozić ukąszenie". Podów czas T urc ja  drogo 
zap łaciła  za ową pomoc. D alekow idząca dyplom acja 
tu recka (nieuznanie rozbiorów Polski), oraz zdrow y 
rozsądek tureckich mężów stanu, zd a je  się być ręko j­
mią, że z obecnej sy tuacji T urc ja  w yjdzie zwycięsko. 
W  każdym  razie  R osja  duża, R o sja ,s iln a , wszystko 
jedno, biała czy czerwona, nie zrezygnuje ze swych 
odwiecznych zam iarów. P rzy k ład  G ruzji, k tó rą  Ro­
s ja  uznaje, jako państw o niepodległe a  następnie na 
nią napada, wzm acnia nasze tw ierdzenie. P raw da, 
obecnie w skutek klęski nad  brzegam i W isły, droga 
w iodąca do K onstantynopola, s ta ła  się znacznie węż­
szą i może R osja  nie odw aży się znów z niej korzy­
stać, pozostaje jednak  d la niej inna droga, droga 
przez Kaukaz.

N iepodległa G ruzja, niepodległy K aukaz — to 
sposób postaw ienia tam y agresywnej polityce Rosji.

A  więc nietylko w interesie Polaków, Gruzinów 
i wyzwolonych Turków, ale ba — w interesie pokoju 
i równowagi św iata, leży, by łańcuch, ciągnący się 
z F in landji, B ałtyku  i Polski aż do Japon ji, nie m iał 
tej przerwy, jak ą  spotykam y tam, na Ukrainie, K au­
kazie i w G ruzji. O pasać R osję tym  łańcuchem , oto 
gw arancja i zapew nienie pokoju świata. N iepodległa 
G ruzja  będzie tym  ogniwem, które zerw any łańcuch 
połączywszy, zm niejszy płaszczyznę zatargów  mię­
dzynarodow ych. Zyska n a  tem  i Rosja, w skutek pod­
niesienia się ze stanu  wewnętrznego upadku, do któ­
rego ciągłem i w ojnam i została  doprowadzona.

Krew Gruzinów, przelew ana w walce z R osją  nie 
pójdzie na m arne. Gruzini zdobyw ając niepodległość 
w łasną, przyczynią się do utrw alenia pokoju.

A . Godzjaszw ili.

U STOKÓW KAZBEKU
Je s t  jeden wiersz Lermontowa o tem, jak  pomię­

dzy górami Kazbekiem i Elbrusem  spór w ielki po­
w stał. Siwowłosy Szat (Elbrus) ostrzega K azbeka 
przed potęgą człowieka, k tóry  zabuduje chatam i je­
go zbocza, lasy w ytnie ostrą siekierą i kilofem werz- 
nie się w gór w nętrza po żyły m etalu. Kazbek dumnie 
spoziera na W schód —  i w idzi tam  tylko uśpienie. 
Lecz S zat każe mu się obejrzeć na Północ. I widzi 
szeregi bataljonów  m aszerujące, w idzi b aterje  dział 
spiżowych z zapalonem i lontami, w idzi jak ciem ną po­
tężną chm urą nasuw a się złowieszcze widmo podboju. 
W ięc czapkę chmur na oczy swe w cisnął i um ilkł na 
wieki.

E lbrus i Kazbek sto ją  na  straży  granic G ruzji 
od północy. Kolosy te niebotyczne — to symbole jej 
życia, jej niezłomnego pragnienia bytu  niepodległego,

I nie um iał poeta rosyjski, oficer czynnej służby, 
inaczej uzasadnić najścia swojej ojczyzny na ziemię 
gruzinów, niż tym jednym  faktem, że od U ralu  po A ł­
i i i i i i i immiii iimiiiiiimiimimiiiiiimiiimiiiiiimiiHimmimiiiiiii i i i i i i i i i imiiiiii i iMiiiiiimii
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P rezes K onsty tuan ty .
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taj m aszerują żelazne oddziały przemocy, nie mógł 
znaleźć innego uzasadnienia podboju — niż siła prze­
można.

Lermontow długie lata spędził na Kaukazie — 
i w poezji jego żyje dziki przepyszny krajobraz górski 
żyją niebotyczne szczyty, na których śnieg wie­
czny krwawi się, złoci lub srebrzy w lazurze nieba, 
owe przełęcze poprzez które lata ją  tylko chmury 
i orły królewskie — żyje i lud górali. I nie mógł Ler­
montow nigdy oprzeć się nie tylko urokom przyrody— 
lecz stokroć przemożniejszemu urokowi dzikiej, nie­
podległej duszy ludu, który ugięty nie dał się złamać, 
pokonany — wciąż się buntował, mścił się i ginął.

Nie przeczuwał jeszcze autor „Sporu", że tędy, 
po ziemi gruzińskiej pójdą aż do Batumu olbrzymie 
rurociągi z zagłębi naftowych kaspijskich, że oczy naj­
większych potentatów kapitału na kraj ten się zwró­
cą. Nie ujmował i politycznej strony zagadnienia —- 
oto, że poprzez przełęcze Kaukazu szła moc carów 
białych ku temu miastu, kędy od dawien, od kniazia 
Olega, dążyły marzenia wschodnio-słowiańskiego im- 
perjum  — na Carogród.

Dyplomatyczne intrygi podkopywały Turcję na 
Bałkanach — ludy Kaukazu obalał miecz, bagnet, 
łańcuch — aż nad granicą Ottomańską stanęły siły 
samodzierżcy W szechrosji i tu czekały, aż przyj­
dzie chwila dalej wyruszyć.

Ta chwila nadeszła w roku 1914-ym — nade­
szła i przeminęła. A spadek po carach objęła czer­
wona komuna.

Zdawałoby się, że Gruzja może odetchnąć, bo 
żaden wzgląd wewnętrzny nie nakazywał bolszewi­
kom, samookreślanie narodów głoszącym, zajmować 
południowych stoków Kaukazu. Gruzja leżała na 
uboczu: mniej niż Polska, Łotwa, mniej niż Finlan- 
dja mogła naruszać „okrągłość" Związku Republik 
Radzieckich. Bogactw jej i dotąd nie mogą wyko­
rzystać panowie Kremla — a jednak dawnym na­
kazem, logiką imperjalistycznego dążenia ku Dar- 
danelom wiedzeni — jak owe carów szeregi napad­
li kraj górski i, pokonany, rzucili sobie pod stopy 
i krwawiący się wiecznie cisną żelazną obręczą 
niewoli — czekając aż przyjdzie chwila dalej wyru­
szyć — na reszty świata podbicie.

W szystko wypuszczą — ale nie dadzą tego pro­
gu, nie dadzą tej podstawy wypadu, nie pozwolą so­
bie wydrzeć możności ataku, ekspansji na morze 
Egejskie,

Oto dlaczego kwestja gruzińska to nie lokalne 
jedynie zagadnienie, to nie tylko sprawa narodu bo­
haterskiego, co taką sym patją wypełniał serce piew­
cy wrogiego sobie narodu, to nie tylko sprawa wol­
ności ludów, sumienia międzynarodowego, to spra­
wa pokoju Europy i świata, Tam właśnie, tam, nie 
gdzieindziej, imperjalizm bolszewicki musi znaleźć 
zaporę.

Jeżeli nie legnie on u Kazbeka podnóży — to 
wiecznie głodny zrywać się będzie do wojny, niena­
sycony nigdy podążać będzie nad Bosfor by i jego 
toń lazurową zakrwawić coraz nowych ofiar po- 
soką.

Dlatego na Gruzję i boje jej spogląda Europa 
z napięciem, niepokojem, nadzieją. My spogląda­
my — z wiarą bo wiemy, że

w alka o wolność gd y  się raz zaczyna  
‘z ojca krw ią spada dziedzictw em  na syna.

I wiemy jeszcze, że
być zw yciężonym  i nie ulec —  to zw ycięstw o.

A . Uziemblo.

WOJENNO-POLITYCZNE 
Z N A C Z EN IE ZA K A U K A Z U

O R A Z

KRÓTKI WOJENNO-HISTORYCZNY ZARYS 
HISTORJI ZAKAUKAZKIEJ REPUBLIKI 

1917-1921  r.

Po Wielkiej Europejskiej wojnie jasnem się sta- 
ło, że trwały pokój w Europie i Azji może być utrzy­
many albo przez utworzenie hegemonji ścisłego 
związku Wielkich Mocarstw nad państwami obu po­
wyższych części świata, albo przez utworzenie właś­
ciwej równowagi między oddzielnemi grupami Mo­
carstw,

Środek pierwszy jest trudny do urzeczywistnie­
nia i nietrwały, gdyż 1) niemożliwem jest utworze­
nie długotrwałego ścisłego związku między grupami 
wielkich mocarstw wskutek ich sprzecznych intere­
sów, 2) nie wszystkie Mocarstwa podległe zniosą 
nad sobą czyjąkolwiek dyktaturę, co może stać się 
powodem wojny.

Lepszym jest już drugi środek — lecz tu pow­
staje zagadnienie Rosji. Rosja wielka i niepodzielna 
w najbliższych dziesiątkach lat będzie przedstawiała 
tak kolosalną potęgę, że ona jedna dyktować będzie 
swe warunki Europie i Azji; wystarczy tylko uprzy­
tomnić sobie, że będzie to machina, zajm ująca poło­
wę Europy i trzecią część Azji z niewyczerpanemi bo­
gactwami naturalnemi; przytem należy pamiętać, że 
będzie to już dawna ciemna Rosja policyjna. Kolos 
taki zechce i będzie musiał mieć wolny dostęp do oce­
anów i otwartych mórz, co pociągnie za sobą jego dą­
żenie do mórz Bałtyckiego i Śródziemnego, oraz do 
oceanów Indyjskiego i Spokojnego.

Dlatego też, jeśli naprawdę pragnie się pokoju, 
należy przedsięwziąć wszelkie środki, by przyszła 
Rosja nie przedstaw iała takiej potęgi. Sposobność do 
tego nadarza się obecnie. Jeśli historycy nazywają 
wiek XIX wiekiem nacjonalizmu, to wypadki po­
czątku XX wieku jeszcze lepiej udowodniły, że 
wszystkie narody dążą do utworzenia swych państw 
narodowych; przeciwdziałać temu byłoby bezcelo- 
wem, gdyż historja uczy nas, że nie było wypadku, 
by naród prawdziwie walczący o niepodległość 
w końcu jej nie zdobył.

Ludność starej Rosji była różnoro*dna; W itte 
w swych wspomnieniach wyrażał się mniej więcej
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w ten sposób: „Niema R osji a jest R osyjskie Im per- 
jum boć nie m ożna nazw ać R osją państw a, gdzie 43% 
ludności stanow ią nierosyjskie elem enty”. W itte 
U kraińców  uw ażał za Rosjan, a do tego należy do­
dać, że w szystkie narody za ludn ia ją  zw artem i m asa­
mi rubieże Rosji.

Narody te (w liczbie ich i Ukraina) w ostatnich 
czasach wyraźnie zaznaczyły swe dążenie do nie­
podległości, nie wszystkim jednak już udało się ją 
osiągnąć. Obecnie czas najwyższy zainteresować się

a dalej rzeka Kuma 2) ze wschodu —  z morzem K as­
pijskim, 3) na południu z daw ną granicą państwową 
Rosji z P ers ją  i T urcją  i 4) z zachodu z morzem 
Czarnem.

Ludność zam ieszkała we wskazanym  obszarze 
stanowi około 10 mil jonów: Gruzinów — około 3
miljonów, Orm ian — około 2 i pół m iljona, Azerbeż- 
dżanców około 3 miljonów i Narodów Górskich oko­
ło 2 i pół miljona. Zasługuje na uwagę to, że rosy j­
skiej ludności w Zakaukaziu była m inim alna ilość

IN W A Z JA  B O L SZ E W IK Ó W  N A JG R U ZJĘ , W JLU TY M  1921.

niemi a tern samem rozw iązać zagadnienie pacyfikac­
ji E uropy i A zji.

Zaw dzięczając geograficznem u i strategicznem u 
położeniu oraz składow i ludności, najbardziej sprzy­
ja jące  w arunki posiada Zakaukazie. Pod słowem  Za­
kaukazie należy rozum ieć nietylko część tery  to r jum 
b. Rosji, leżącej na południe głównego grzbietu Ka- 
ukazkiego, lecz i w szystkie północne pasm a tego 
grzbietu, a we wschodniej części i krainę do rzeki K u­
my, zaludnione i historycznie przynależne do róż­
nych górskich plemion, poczynając ze wschodu: D a­
gestanów, Czeczeńców, Inguszów, Osetinców i K abar- 
dinców.

Zakaukazie graniczy: 1) na północy z Głównym 
K aukazkim  grzbietem, w łączając i jego północne pas­

ma, poczynając od rejonu  Socżi do st. Prochładnoj

i stanow iła ona wyłącznie kastę urzędniczą. Panow a­
nie nak Zakaukaziem  daje R osji przedew szystkiem  
wolny dostęp do m orza Śródziemnego, przez G ruzję 
jako oceanu indyjskiego przez Persję, pozatem  nie­
zliczone bogactwa tak  niezbędne do najszybszego 
ekonomicznego rozwoju (nafta, mangan, węgiel 
i t. p.) Niezależnie od tego, panu jąc nad Z akauka­
ziem, R osja opanow uje najkrótsze drogi z E uropy do 
C entralnej A zji a jej szlaki ekspansji na południe 
są całkowicie zabezpieczone od uderzeń z zachodu 
dzięki M orzu Czarnemu.

Jasnem  jest, jak olbrzymie znaczenie d la  pokoju 
w A zji i d la osłabienia Rosji m a usunięcie z jej sk ła­
du Zakaukazia. N ależy dodać, że niepodległość Za­
kaukazia będzie m iała duży wpływ  na w szelkie ak­
tywne w ypady Rosji w stronę E uropy C entralnej.
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Co się tyczy sił obronnych Zakaukazia — to jej 
część pasyw na leży w samej przyrodzie i jego geo- 
graficznem  położeniu, aktyw na zaś —  w um iłowaniu 
swobody i w wojowniczości wszystkich jego narodów, 
w starożytnej kulturze i państwowości niektórych na­
rodów, jak  np. Gruzińskiego, k tóry  rzeczywiście 
przez wieki całe  utrzym yw ał w swych rękach hege­
m on ję na K aukazie.

I jedna i druga siła jest tak  wielką, iż, nie ba­
cząc, na różnorodność ludów kaukazkich w XIX stu­
leciu, nie bacząc na ich polityczne zarówno jak i eko­
nomiczne w yczerpanie —  potężna w liczbę m ieszkań­
ców i zasoby R osja  w 64 r., d la podbicia K aukazu 
m usiała uciec się do okrutnej, i w gruncie rzeczy bez­
skutecznej walki, k tó ra fizycznie unicestw iła nie­
k tóre górskie plemiona, lecz Zakaukazia nie podbiła. 
Stanow iło ono zawsze ośrodek pow stań przeciw  ro­
syjskiem u panowaniu.
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Zorganizowana, ekonomicznie rozw inięta i poli­
tycznie zespolona konfederacja ludów Kaukazkich, 
nie obawia się niebezpieczeństwa z północy. W  rzeczy 
samej Góry K aukazu sk ład a ją  się z dzikiego i nie­
dostępnego głównego grzbietu i m nóstwa takich rów­
noległych grzbietów, oddzielonych od siebie głębo- 
kiemi przepaściam i i dolinami pokrytem i kwieciem. 
G óry dochodzą do m orza Czarnego i Kaspijskiego. 
Dzięki tem u są zupełnie niedostępne dla w ojsk lądo­
wych, a przeciwko desantom  względnie łatw o można 
się zabezpieczyć. Możliwe dla p rzejścia znacznych 
sił wojskowych tylko w czterech kierunkach (Sychum- 
skim, Kassarskim , D arjalskim  i Derbentu) góry K a­
ukazu stanow ią w spaniałą twierdzę, k tó rą sam a p rzy­
roda przeznaczyła nietylko dla obrony wolności 
swych obywateli lecz i interesów  różnych narodów, 
zam ieszkałych daleko na południu aż do oceanu In­
dyjskiego. A ktyw ną zaś obroną Z akaukazia może 
być lin ja  rzeki T eret z m anewruj ącemi grupam i w re­
jonach W ładykaukazu, groźnego Ipetrow ska a tak ­
że kierunek Suchum - Tuanse - Noworosyjsk - Eka- 
tirynodar i Tuanse - Arm awir, gdzie są drogi żelaz­
ne. Dziesięć mil jonów ludności konfederacji kaukaz- 
kiej z G ruzji, A rm enji, A zarbejdżanu i Republiki 
Górskiej w  ciągu dwuch - trzech la t swej niepodleg­
łej egzystencji, śmiało może w ystawić praw ie m iljo- 
nową arm ję. Mówię w ciągu dwóch, trzech lat, a  to 
dlatego, źe ludność m uzułm ańska nie podlegała obo­
wiązkowej służbie wojskowej w arm ji rosyjskiej, 
dzięki czemu nie jest do tej służby przygotowana. 
W  każdym  razie niezwłocznie przy  m obilizacji męż­
czyzn do la t 45 G ruzja może w ystawić 200.000; A r- 
m enja 100.000 i A serbejdżan  i N arody Górskie 100 
tysięcy, ogółem 400.000 względnie przygotow anych 
do boju żołnierzy.

W szystkie te dane obronne Zakaukazu dogadza­
ją  nietylko nam, lecz i naszym sąsiadom  z połud­
nia T urcji i Persji, a także i tym europejskim  m ocar­
stwom, którym  również może grozić im perjalistyczna 
Rosja.

Mimowoli nasuw a się pytanie, dlaczego bolsze­
wicka R osja tak  łatwo względnie zaw ładnęła  Zakau­
kaziem. Po pierw sze nie trzeba zapominać, że od 3 
przeszło la t republiki te jednak w alczyły z T urcją 
z Denikinowską i bolszewicką R osją, Republiki te, 
podburzane intrygam i różnych państw  nie zdo łały  
porozumieć się ze sobą należycie i stworzyć trwałego 
a  jednolitego frontu, w skutek politycznego rozłam u 
wśród niektórych plemion K aukazu i krwaw ej niena­
wiści (spuścizna panow ania Rosji) m iędzy O rm iana­
mi a  m uzułm anam i.

E n ten ta  zbyt za ję ta  była swemi spraw am i i nie 
okazała należytej pomocy. A  główną w inow ajczynią 
rozłam u Zakaukazia i zwycięstwa bolszewików była 
T urcja , k tó ra zapragnęła stać się bezpośrednim  są­
siadem  Rosji i otrzym yw ać od niej pomoc w postaci 
pieniędzy i oręża.

O na wcześniej i krwawiej od innych zain tereso­
w ana w istnieniu silnego Zakaukazia, jako  państw a 
buforowego z R osją  —  nie zrozum iała tego. O dczuje 
to w najbliższym  czasie, o ile, choćby teraz, nie po­
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praw i swej omyłki. W  1920 r., tylko dzięki niej, bol­
szewicy tak  łatw o za ję li A zerbajdżan; jesienią tegoż 
roku rozgrom iła ona A rm eńję, a nakoniec n a  wiosnę 
1921 r. ona to w ym ierzyła G ruzji decydujący cios 
w plecy w czasie w ojny z Bolszewikami.

Oto w głównych zarysach strategiczne i poli­
tyczne znaczenie Zakaukazia, In teresy  wszystkich 
prócz oczywiście jednej niepodzielnej Rosji, w ym a­
gają  niezależności Z akaukazia; tem  więcej, że ono 
samo posiada wszelkie dane do niepodległego istnie­
nia.

Po przew rocie bolszewickim w Piotrogrodzie 
i M oskwie w połowie listopada 1917 r. w Tyflisie ze­
bra ł się G ruziński Z jazd  Narodowy, który  po rozpa­
trzeniu  położenia, w yłonił z siebie radę narodow ą 
G ruzji; ta  zorganizow ała sekcje, odpow iadające róż­
nym  działom  ustro ju  państwowego, celem przepro­
w adzenia wszelkich m ożliwych prac przygotow aw ­
czych.

Orm ianie i A zerbajdżańcy  utw orzyli również ra ­
dy narodowe.

Jednocześnie z tem  rewolucyjne organizację Za­
kaukazia w yłoniły K om isarjat Źakaukazki, którem u 
poruczono prow adzenie spraw  Zakaukazia. Po rozpę­
dzeniu Zgrom adzenia Ustawodawczego w Rosji, 
z członków tegoż, deputow anych Zakaukazia, w zwię­
kszonej liczbie został utw orzony w  Tyflisie Sejm  
Źakaukazki, p rzed  którym  był odpow iedzialny Ko­
m isarja t Źakaukazki. P ierw szą spraw ą Zakaukazkie- 
go K om isarjatu  było zagadnienie w ojny i pokoju 
z T urcją . R osyjskie w ojska samowolnie zaczęły 
opuszczać front turecki, pozostaw iając wszelki 
sprzęt na m iejscu w T urc ji i szeroką law iną poprzez 
Zakaukazie pociągnęły do Rosji, do domów. Trzeba 
było w ypraw ić ich do siebie i stworzyć nowy front 
przeciw  T urcji z w ojsk narodowych. Form owanie 
tych wojsk szło opieszale, gdyż większość oficerów 
i żołnierzy ludności Zakaukazia była rozrzucona po 
całej R osji i nie m ogła stawić się na czas. W  takim  to 
położeniu zasta ł nas tra k ta t Brzeski, oddający  tur- 
kom okręgi B atum ski i K arski; z tem  się Z akauka­
zie pogodzić nie mogło i oto w ybuchnęła w ojna z T ur­
cją. W zględnie łatw o udało  się Turkom  zająć  Batum, 
Karsk, A leksandropol, zaczęli podchodzić do Tyfli- 
su. Jednakow oż w ojska G ruzińskie odparły  ich za 
przełęcz Bezobdalską.

W obec niezorganizow ania jeszcze regularnej ar- 
m ji w G ruzji utw orzona została  gw ard ja narodow a 
z robotników i chłopów, k tó ra ręka w rękę z arm ją 
w ciągu półczw arta roku w alczyła o niepodległość 
G ruzji. P rzy  w ypow iedzeniu w ojny Turcji w obronie 
okręgu Batum skiego i Karskiego przedstaw iciele 
A zerbajdżanu  w sejm ie za ję li stanowisko neutralne 
i wojska ich czynnego udziału  w wojnie z turkam i nie 
brały,

Zakaukazie natarc ia  Turków  nie w ytrzym ało. 
G ruzja  zachow ała swą narodow ą niezależność, lecz 
bez okręgu Batum skiego, a A rm enja i A zerbajdżan  
zostały  okupowane przez Turków. B rak jednolitości 
m iędzy narodam i Z akaukazia rozbił front ich i 26 m a­
ja  1918 r. Sejm  Ź akaukazki sam się rozwiązał.

W  tym że dniu w Tyflisie była ogłoszona niepod­
ległość Gruzji, 28-go m aja A rm enja proklam ow ała 
swą niezależność a 29 tegoż m iesiąca to samo uczy­
nili A zerbajdżanie. Jesien ią  1918 r. Turcy opuścili 
A rm enję i A zerbajdżan a republiki te p rzystąp iły  do 
samodzielnego organizowania swej niezależności. 
W  ciągu 1919 r. i w początku 1920 r. R ząd  G ruziń­
ski usilnie pracow ał nad stworzeniem K onfederacji 
tych republik, łącznie z Górską i dużo już było w tym  
kierunku zrobione, lecz na  nieszczęście E n ten ta  nie 
by ła w stanie za jąć się spraw am i Zakaukazia.

Okres ten dla G ruzji był czasem nieustających 
wojen, to z R osją Bolszewicką i Denikinowską, to 
z Turcją.

Ju ż  wiosną i na początku la ta  1918 r. gdy Turcy 
za ję li Batum  i Achałcych a od strony A leksandropola 
podchodzili ku Tyflisowi, bolszewicy przedostali się 
do A bcharji od strony Tuanse i do północnej części 
guberni Tyfliskiej od strony wąwozu D arjalskiego 
i Kassarskiego. M usieliśmy część naszych w ojsk cof­
nąć z frontu Tureckiego a  rzucić je poza Główny 
Grzbiet K aukazki. W zdłuż w ybrzeża Czarnom orskie­
go wojska nasze zaję ły  Suchum, Soczi, Tuanse, skie­
row ały  się na M ajkop i tam  połączyły się z oddzia­
łam i ochotniczemi generała A leksiejewa, co pozwoli­
ło tem u ostatniem u wzmóc się na siłach. Lecz wkrót-
iHiiiiiiiiitiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiHiimiiiimHiiiimiiiiiiiimimHiiimiiiHiiiiiiitiiiiiiiiiiHi
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ce generała A leksiejew a zabrakło, generał Denikin 
odniósł się do nas wrogo, podając jako oficjalny po­
wód swego nieprzyjaznego usposobienia rzekome 
prześladow anie R osjan w Gruzji. W  rzeczywistości 
nie było nic podobnego. R ząd G ruziński całym  za­
stępom  rosyjskich oficerów i urzędników  w ypłacił na­
leżność a na likw idację w ydał 125 m iljonów rubli bo­
nam i Zakaukazkiem i, a jeśli wziąć pod uwagę, że 
funt sterl, rów nał się w tym  czasie 18 - 20 rublom 
w bonach, to ogółem w ypadnie około 6 - 7  miljonów 
funtów  szterlingów,

Denikin chciał z Zakaukazia uczynić sw oją ba­
zę operacyjną i w tym  duchu silnie oddziaływ ał na 
A rm enję. Tem to tłom aczą się w dużym  stopniu w y­
pady  O rm ian na G ruzję w początkach 1918 r. Po 
dwutygodniowych w alkach w okolicach Ekatieryno- 
feldu i M uławicz, orm ian zmuszono do ucieczki i tem 
w ojna się zakończyła. Potem , wiosną 1919 r. w K ar- 
sie pow stał rząd  południowo-zachodniego poństw a 
M uzułm ańskiego. Zebrawszy kilka tysięcy zbrojnych 
band, rząd  ten  zaatakow ał pow iaty A chałcychski i A - 
chałkałajsk i, jednocześnie część denikinowców nie­
oczekiwanie n ap ad ła  na nasze graniczne woj sk^ w re­
jonie Soczki. B andy południowo-zachodniego rządu  
zostały  przez nas rozproszone w ciągu dwuch m iesię­
cy, po w alce zajęliśm y A rdagan  i rząd  ten został znie­
siony. W  tym  sam ym  czasie nasza narodow a gw ardja 
odrzuciła z pow rotem  w ojska Denikina poza Socz.

W  lecie tegoż 1919 r. zawiązane zostało m iędzy 
G ruzją  a A zerbajdżanem  zaczepno - obronne p rzy ­
m ierze. A rm enja  do porozum ienia tego nie p rzystąp i­
ła; należy zaznaczyć, że na granicy m iędzy A rm enją 
i A zerbaj dżanem  ciągle się toczyły spory graniczne, 
k tóre czasem  kończyły się w alką orężną. W  końcu 
la ta  1919 r. bolszewickie bandy z re jonu  W ładykau- 
kazkiego poprzez wąwóz K assarski p rzedarły  się do 
północnej części pow iatu Górskiego, uprow adzając 
zo sobą część osecińskiej ludności - załatw iliśm y się 
i z tem  w ciągu dwóch - trzech tygodni.

P rzez ca ły  ten czas B atum  i okręg Batum ski by­
ły pod okupacją wojsk Angielskich. Bez okręgu Ba- 
tum skiego G ruz ja  nie w yobrażała sobie swego istn ie­
nia. A ngielską okupację uw ażaliśm y za czasową, lecz 
oto w zimie 1919 - 1920 r. zaczyna się w tym  okręgu 
silna ag itac ja  przeciwgruzińska, po jaw iają  się jakieś 
zbrojne bandy, ludność zw raca się do nas o pomoc. 
N a zasadzie uk ładów  z angielskiem i w ładzam i w cią­
gu lutego, m arca i kw ietnia 1920 r. w ojska nasze z a j­
m ują  wschodnią, bardziej górzystą część okręgu Ba- 
tum skiego rozgram iająć pow stałe tam  bandy.

W  tym  czasie w Rosji zaszło zdarzenie n iesły­
chanej wagi. Denikin został pobity i opuścił Rosję; 
część jego w ojsk przeszła  nasze granice i in ternow a­
liśmy je, W  ten  sposób bolszewicy z północy stanęli 
bezpośrednio u  naszych granic.

A  w  A n ato lji ugruntow ał się Kem al Pasza, stw o­
rzy ł osobny fron t K aukazki, zaw arł przym ierze z bol­
szewikam i i jaknajusiln iej s ta ra ł się o naw iązanie 
z nam i ścisłego kontaktu. W  tym celu i Turcy i bol­
szewicy wszczęli gorącą agitację na całym  terenie 
A zerbajdżanu. 28 kw ietnia nastąp ił przew rót w Baku

i bolszewickie w ojska kolejam i od strony Derbentu 
przedosta ją  się do A zerbaj dżanu. W  tym  czasie część 
wojsk A zerbajdżańskch znajdow ała się na granicach 
A rm enji i w rejonie Elizaw ietpolu. W ojska te  łącznie 
z ludnością gubernji E lizaw ietpilskiej w końcu m a­
ja  urządziły  powstanie, k tóre zostało okrutnie stłu ­
mione przez rosyjskich czerwonogwardzistów.

Po zajęciu A zerbajdżanu  w początkach m aja 
przeszli bolszewicy przez Czerwony M ost granicę 
G ruzińską lecz zostali odparci przez nasze w ojska 
praw ie do samej A kstafy; tłom aczyli swe wkroczenie 
m iejscowem nieporozumieniem i zaproponow ali w ej­
ście z nam i w układy. 7 - 1 2  m aja  uk łady  te doszły 
do skutku w M oskwie - R osja uznała naszą niepod­
ległość i zadośćuczyniła praw ie wszystkim  naszym  
tery to rja lnym  wymogom. U kładu tego sejm ustaw o­
dawczy G ruzji nie ratyfikow ał. Choć było to na p iś­
mie - jednak bolszewicy w ytrw ale przygotow yw ali się 
do w ystąpienia przeciwko nam. Jeszcze w lecie 1920 
roku bandy ich pod w odzą oficerów czerwonej arm ji 
p rzedarły  się przez wąwóz K asarski do północnej 
części powiatu Górskiego do tak  zw anej Górnej Osetji 
uprow adzając część osetińskiej ludności. B andy te 
rychło znosiliśmy i odrzucaliśm y za grzbiet K aukaz­
ki. go nam  7 lipca 1920 r. Anglicy opuścili Batum 
i oddali.
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W  ciągu całego 1 9 1 8 - 1 9 i 2 0 r ,  siły zbrojne re ­
publiki Górskiej w ypchnięte z dolin w góry przez de- 
nikinowców a następnie przez bolszewików nie u sta­
w ały  w w alce: rosjan ie  nie mogli do nich dotrzeć. Po 
upadku A zerbajdżanu  położenie ich znacznie się po­
gorszyło —  lecz p rzyk ład  G ruzji i nadzieje w niej 
pokładane m oralnie ich krzepiły.

Ugruntowaws ty  się w A zerbajdżanie, bolszewi­
cy i T urcy w jesieni 1920 r. rozmyślnie zaczynają 
czynnie występow ać w A rm enji i G ruzji, R osja 
wzmacnia swe w ojska na granicach naszych w A zer­
bajdżanie i w zdłuż w ybrzeża Czarnomorskiego, a Tur­
cy a tak u ją  A rm enję, za jm ują Sarykam ysz i K ars 
i podchodzą do A leksandropola, W  listopadzie w Eri- 
waniu p ad a  rząd  D asznakcakański, pow staje sowiec­
ki; w ten sposób zsowietyzowana została i A rm enja.

W listopadzie otrzymaliśmy wiarogodne infor­
macje, że w połowie grudnia Rosja zamierza nas a ta­
kować, Ogłoszona u nas mobilizacja zmusza ją do od­
łożenia ofensywy dla wzmocnienia jej sił wojennych 
w Azerbajdżanie.

W  końcu grudnia 1920 r, w pada nam  w ręce ra ­
p o rt dowódcy Ii-e j arm ji, stojącej w A zerbajdżanie 
z w yjaśnieniem  powodów odwleczenia ofensywy na 
G ruzję i z żądaniem  stacjonow ania w A zerbajdżanie 
7 dyw izji piechoty i 3 kaw alerji oraz jednoczesnego 
natarc ia  na G ruzję części 9-ej arm ji od strony Soczi 
a część 10-ej a rm ji — ze strony W ładykaukazu.

W  początkach lutego 1921 r. bolszewicy zgro­
m adzili w  A zerbajdżanie i A rm enji Il-g ą  arm ję 
w składzie 9, 18, 20, 28, i 32 dyw izji piech. dwuch 
brygad „kursantów " i 12 i 18-ej kozackiej dywizji 
k aw alerji od strony W ładykaukazu  33 dyw izji pie­
choty 10 arm ji i od strony Soczi 31 i 34 piech. dywi­
zji, pułku m arynarzy  i kaw aleryjskiej brygady 9 a r ­
mji.

W  nocy z 11 na  12-ty lutego nieoczekiwanie za­
atakow ano nasze w ojska na granicy południowej 
części pow iatu Borczalińskiego a rankiem  16 lutego 
zaczęto następow ać pod mostem Czerwonym i Poi- 
lińskim pod Łagodech od strony Z akatał, po G ruziń­
skim szlaku w ojennym  i od strony Soczi, w zdłuż wy­
brzeża Czarnomorskiego. Po w ojennym  szlaku G ruziń­
skim bolszewicy postępow ać nie mogli i skierow ali się 
przez wąwóz K assarski i przesm yk M amisoński.

W obec takiego stanu  rzeczy pod Tyflisem, żołnie­
rzy w ypraw iono na Tyfliskie pozycje i 18 lutego 
w ojska nasze rozłożyły się wokół Tyflisu, m ając oko­
ło 10,000 bagnetów na przestrzen i 45 wiorst. B rak 
broni nie pozw alał na większe rozciąganie naszej 
arm ji.

W  nocy z 18 na 19 lutego dwie czerwone dyw i­
zje atakow ały  Sogonłudzki odcinek, lecz zostały  od ­
parte, wzięliśm y ted y  więcej niż dwa tysiące jeńców. 
N ieustanne w alki pod Tyflisem  trw ały  do 25 lu te­
go. W  tym  czasie bolszewicy (przeważnie kaw a­
ler ja) zaczęli w różnych kierunkach p rzek radać się 
wgłąb naszego tery torjum . Tyflisowi zaczęło grozić 
niebezpieczeństwo odcięcia, W obec tego nocą z 24 na

25 lutego opuściliśmy Tyf lis i w ojska nasze zaczę­
ły  odstępować na Mecheti, Gori i Syram, nie p rzesta­
jąc w strzym yw ać nieprzyjaciela, w nadziei, że o trzy­
m am y oręż.

Broń jednak nie przybyw ała, a  bolszewicy zaczę­
li zagrażać Poti i Zugoldigam. W tedy postanowiono 
odstąpić za Rion, byleby utrzym ać przy sobie okręg 
O zurgietski i Batum ski; rejon ten dobrze jest osło­
nięty z północy rzeką Rionem, a ze wschodu góra­
mi. Uczyniliśmy to mniej więcej około 12 marca, 
lecz w tedy T urc ja  zad ała  nam  cios w plecy.

Rzecz w tern, że jeszcze 23 lutego T urc ja  zażą­
da ła  od nas ew akuacji okręgu A rtw ińskiego i A rda- 
gańskiego. Nie mogąc stw arzać nowego frontu, po ­
m ija jąc milczeniem żądania Turcji, zm uszeni byliś­
my sami to uczynić. Lecz to Turkom  nie w ystarczy­
ło. 16 m arca w chwili, gdy Batum  s ta ł się dla nas 
najw ażniejszem  i jedynem  centrum  i bazą, zażądali 
oni od nas rozbrojenia arm ji a sami zaczęli zajm ować 
Batum. Oczywiście nasze w ojska broni nie oddały  
i po w alkach 17 i 18 m arca usunęły Turków  z Batu- 
mu, lecz dalsze prowadzenie w ojny stało  się niemo- 
żliwem, gdyż broni nie otrzym aliśm y. R ząd zmuszo­
ny był ogłosić dem obilizację naszej arm ji, a sam wy­
em igrował do Europy.

A . A —dze.

BOGACTWA NATURALNE 
GRUZJI

G ruzja, pod względem ekonomicznym jest k ra ­
jem zasługującym  w czasach obecnych n a  dużą uw a­
gę, zarówno ze względu na obfitość jak  i na rozm ai­
tość swych bogactw naturalnych. Posiada ona w y­
jątkowo dogodne bazy surowcowe do pow stania 
przem ysłu, kom pletnie i celowo dotychczas zaniedby­
wane przez politykę gospodarczą rządów  zaborczych.

Na pierwsze m iejsce pom iędzy bogactw am i na- 
turalnem i G ruzji w ysuw ają się bogactwa kopalniane.

Złoża i kopalnie m anganu w G ruzji (Cziaturi) 
za jm ują tak  pod względem jakości jak  i produkcji 
pierw sze m iejsce na  świecie. P rzem ysł m anganowy 
zaw dzięcza swój rozwój w yłącznie inicjatyw ie p rzed­
siębiorców miejscowych oraz kap itału  zagraniczne­
go, gdyż R osja przedw ojenna, korzysta jąca  z ko­
palń m anganu w Nikopolu, niczem się nie przyczy­
niła do jego rozwoju.

E ksport m anganu przed w ojną w ykazyw ał szyb­
ki wzrost i osiągnął w r. 1913 65.827.266 pudów. Kie­
runki tego eksportu ilu stru ją  następujące cyfry:

E ksport
za granicę do R osji 

1911 96.06% 3.94%
■ 1912 98.12% 1.88%

1913 99.06% 0.94%
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P oza m anganem  oficjalnie stw ierdzono istnienie 
złóż następujących  rud  w G ruzji:

Ilość złóż
ru d y  m iedziane 171

„ żelazne 44
„ ołowiane (z dom ieszką srebra) 89
„ cynkowe 16
„ antym onu 8
,, arsenu  3

Pozatem  znajdyw ane są w G ruzji liczne ślady 
złota, złoża jednak tego kruszczu nie n ad a ją  się do 
eksploatacji. Należy tu  przypomnieć, że G ruzja jest 
daw ną Kolchidą, do której odbyw ały się w ypraw y 
po złote runo, co w skazyw ałoby na to, że w staroży t­
ności złoto było w G ruzji wydobywane.

T ak  ważny d la pow stania przem ysłu m etalu r­
gicznego, k tóry  m a wielkie widoki rozw oju w G ruzji 
wobec obfitości rud, węgiel znajdow any jest w znacz­
nych ilościach. Ilość znanych odkryw ek dosięga licz­
by 56. N ajw ażniejsze są złoża w Tkwibuli (około 
95 mil jonów tonn) i w Tkwaczeli (przeszło 200 mil- 
jonów tonn), z których tylko pierw sze były eksploa­
towane. B ardzo charakterystycznem  jest, że p roduk­
cja  węgla, k tó ra osiągała pod rządam i rosyjskiem i 
zaledw ie 60,000 ton, przekroczyła po odzyskaniu 
przez G ruzję niepodległości 300,000 ton pomimo nad­
zwyczaj ciężkich warunków.

Poza węglem istn ie ją  również w G ruzji źródła 
nafty. R opodajnych terenów  zbadano dotychczas 69, 
zna jdu jących  się w różnych częściach k raju . Nie­
w ątpliw ie dalsze poszukiwania, zw łaszcza w K achetji 
mogą doprow adzić do znalezienia nowych bardzo po­
ważnych złóż nafty, tem bardziej, że tereny naftow e 
G ruzji pozostaw ały  dotychczas zupełnie w cieniu wo­
bec eksp loatacji n ad er bogatych złóż bakirskich.

W  zw iązku z naftą  istn ieje w w ielu m iejsco­
wościach złoża azokerytu  oraz piasków  betumicz- 

nych.
Pomimo, że pokłady  w ęgla w G ruzji d a ją  moż­

ność rozw oju przem ysłu  hutniczego, jednak n a j­
większe widoki rozw oju m a przem ysł oparty  o w ę­
giel biały. Pod  tym  względem  jest G ruzja  niezwy­
kle bogatą, sieć rzek, przew ażnie górskich może do­
starczyć przeszło  3,000,000 K. M. energji w odnej.

Zastosow anie energji elektrycznej pozwoliłoby 
na uruchom ienie produkcji ferro - m anganu. P o ­
zatem  w edług już opracowanych projektów  część 
energji m ogłaby być zużytą na elektryfikację kolei 
oraz na inne cele przem ysłow e.

Poza wyżej wymienionymi należy jeszcze 
wspomnieć, że w  G ruzji znajdow ane są następujące 
m inerały: pory ty , siarka, grafit, baryt, sól kam ienna 
i glanberska, boraks, ałun, wapienne nadające  się do 
w yrobu cementu, rozm aite kam ienie i m arm ury, gips 
i a labaster, glinki i gliny ogniotrwałe. N ależy rów ­
nież wspom nieć o źródłach m ineralnych, niezwykle 
rozm aitych, których najw ażniejszych liczba dosięga 
189 (najbardziej znane: Borżom).

Po bogactwach m ineralnych najw ażniejsze są 
praw dopodobnie bogactwa leśne G ruzji.

Ogólna powierzchnia lasów wynosi 2,237,061 dzie­
sięcin, co stanowi około 39% całej powierzchni k ra ­
ju. Zalesienie jednak w niektórych częściach k ra ju  
(gubernja Tyfliska) dochodzi do 52%.

Lasy te posiadają  duże znaczenie nietylko dzię­
ki swej rozległości, lecz również i różnorodności: 
ilość gatunków drzew  i krzewów przekracza 300, 
z których około 125 spo tykają się w yłącznie w tym  
kraju . Ilość drzew a na hek tar obliczaną jest na 400 
m3 przyczem  spotykane są drzew a iglaste (sosny) w y­
sokość do 35 m. i o średnicy od % do 2 m.

Lasy te kom pletnie nie były eksploatowane, 
gdyż rząd  rosyjski, popierając w łasny przem ysł leśny 
m ało się interesow ał G ruzją, W skutek tego eksploa­
tac ja  lasów jest bardzo utrudnioną, gdyż daje  się od­
czuwać brak kom unikacji. Jed n ak  obfitość rzek może 
ułatw ić to zadanie i eksploatację lasów, może dać 
doskonałe wyniki, zw łaszcza w A bchazji, położonej 
nad brzegiem m orza Czarnego.

N ajw ażniejsze gatunki drzew a są następujące: 
buk (25% ogółu lasów) dąb (16%), grab (12,8%), 
sosna, świerk, jałowiec, cis, brzoza, itd.

O ile chodzi o rolnictwo, G ruzja posiadała  n ad ­
wyżkę eksportow ą tylko kukurydzy, zboża chlebowe 
natom iast sprow adzała z Rosji. Inne działy  rolnic­
tw a posiadają  o wiele większe znaczenie. D oskona­
łe w arunki klim atyczne n ad a ją  się do produkcji owo­
ców. Winnice, zajm ujące przeszło 45,000 ha, p rodu­
ku ją  około 90 mil jonów litrów  wina. B ardzo pow aż­
ną gałęzią rolnictw a jest również upraw a tytoniu, do­
skonałej jakości. P rodukcja tytoniu wynosiła:

w r. 1913 493.676 pudów
„ 1914 602.676 „
„ 1915 425.400 „

Fabryk i m iejscowe w yrabiały  około 2.000 ton ty ­
toniu i 1 mil ja rd  papierosów.

Należy jeszcze wspomnieć o produkcji jedwabiu, 
którego 9/10 wywożono na rynki francuski i włoski, 
oraz wełny, k tóra doskonale się rozw ija ła  wobec do­
skonałych w arunków  naturalnych  d la hodowli owiec. 
W ywóz w ełny dosięgał 2,000 ton rocznie (tylko przez 
porty  Batum  i Poti). Ju ż  tak  pobieżny zarys bo­
gactw  natura lnych  G ruzji w ykazuje jak ogromne są 
możliwości rozw oju gospodarczego k ra ju , k tóry  był 
stale usuw any na drugi p lan  przez rząd  rosyjski. T y l­
ko niezależność polityczna i gospodarcza i w spółpra­
ca ekonomiczna z innemi państw am i mogą stworzyć 
potrzebne wyniki do w ykorzystania z całym  pożyt­
kiem tych tak  znacznych bogactw, naturalnych  i osią­
gnięcia możliwie najw iększego dobrobytu.

M ichał Rogóyski.
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KRÓTKI ZARYS DZIEJÓW 
GRUZJI

Dzień 26 m aja  1918 r. (godzina 17 m. 10) był w iel­
kim dniem całego K harthw elskiego narodu. W  dniu 
tym, w tych godzinach naród K harthw elski po 117- 
letniej niew oli rosyjskiej odzyskuje upragnioną swo­
bodę i niezależność. Nie będziem y opisywać tego arcy- 
doniosłego ak tu  ani tych nader krytycznych chwil, 
w jakich naród gruziński znalazł się po przewrocie 
bolszewickim. Krótko tylko zaznaczę, że koniec 1917 
i pierw sza połowa 1918 r. nietylko dla jednej Gruzji, 
lecz i dla całego K aukazu był czasem  praw ie że bez­
nadziejny. T rzeba było być wówczas wielkim fan- 
tas tą  albo wierzyć i mieć jakąkolw iek nadzieję na 
to, że narody  k ra ju  Zakaukazkiego, a w szczególnoś­
ci m ały naród  Gruziński, okaże taką legendarną 
w prost energję, jakiej wówczas ojczyzna odeń w ym a­
gała. Z jednej strony zdem oralizow ane bandy prze­
szło półm iljonowe w ojska rosyjskiego, za którem i 
w ślad  szła  niemniej dzika i zgłodniała m asa—wię­
cej niż połow a całej arm ji tureckiej., z drugiej strony 
bolszewiccy em isarjusze, k tórzy ze swemi bandam i 
w dzierali się do różnych części kraju , z trzeciej zaś 
strony brak rządu  i wojska, absolutny brak  pieniędzy 
i żywności. Słowem —  trudno wyobrazić sobie gorszą 
sytuację! A le mimo to kraj zostaje uratow any i w koń­
cu lata, w całej G ruzji p rzesta ją  chwilowo działać 
karabiny m aszynowe i arm aty, a naród cały  w tak  
bardzo krytycznych w arunkach s ta je  do budowy de­
m okratycznej republiki, k tó ra  de facto uznana zosta­
ła  na początku 1919 r., a de jure dn. 27 stycznia 1921 
r. przez N ajw yższą R adę w Paryżu.

R osja bolszewicka uznała Republikę gruzińską 
w trak tacie  z d. 7 m aja  1920 r. w 9 miesięcy potem  zu­
pełnie nieoczekiwanie w ojska bolszewickie w dzierają  
się do G ruzji i po 5-tygodniowej zaciętej walce, oku­
p u ją  cały  kra j.

*  .  *

G ruzja  rości sobie praw o do niepodległości na 
podstaw ie wielowiekowej tradycji.

M iędzy X II a V II stuleciem  przed Chrystusem , 
przodkow ie dzisiejszych Gruzinów zam ieszkiwali 
M ezopotam ję, K apadocję i w innych częściach A zji 
M niejszej. Od V II stulecia przed C hrystusem  po dziś 
dzień naród  ten zam ieszkuje południe i zachodnią 
część K aukazu. Od czasów A leksandra M acedońskie­
go naród  G ruziński stw arza pod w ładzą swych kró­
lów następu jące państew ka: Iberję, Kolchidę, A lban- 
ję i Pontus. Ód 65 —  63 przed  Chrystusem , w szyst­
kie te państew ka d o sta ją  się pod zwierzchnictwo R zy­
mu. Od początku E ry  Chrystusow ej, wraz z p rześla­
dow aniam i chrzecijaństw a w  Rzymie, w  różnych 
częściach G ruzji (Pontus i Kolchis), p ropagu ją  nową 
religję, apostołow ie: A ndrzej i Szymon kanonik. W  r. 
324, dzięki energicznej działalności św. N iny król Mi- 
rian  (265 —  342) przy jm uje chrześcijaństw o, u tw ier­
dza je i czyni w yznaniem  państwowem . K ról Vach- 
tang I G orgasłan (446 —  499) uw alnia wschodnią 
G ruzję z hołdowniczego stosunku wobec kró la p e r­
skiego i u trw ala  ustró j kościoła gruzińskiego na pod­

stawie autokefalji (493). Od 645 r. do końca X stu le­
cia W schodnia G ruzja zna jdu je się pod zwierzchni­
ctwem Arabów  a ca ła  Zachodnia t. j. dzisiejsze gu- 
bernje K utaiska i B atum ska — była pod w odzą swo­
ich królów, którzy utrzym yw ali ją w braterskim  soju­
szu z Bizancjum. Król B agrat III  (980 —  1014) łą ­
czy pod swojem berłem  całą praw ie G ruzję i stw a­
rza i um acnia m onarchję feudalną. Od 1074 — 
1092 W schodnia G ruzja, a Tyflis od 1122 dostaje się 
pod panow anie sełdżukiskich turków. K ról Dawid 
III Odnowiciel (1089— 1125) w ypędza nieprzyjaciela 
z k ra ju  i rozszerza granice swego państw a od M orza 
Czarnego po M orze K aspijskie i od D erbentu po 
Erzerum . Król Je rzy  III (1156 — 1189) kilkakrotnie 
pokonuje, różnych wrogów m uzułm ańskich i stw a­
rza z G ruzji w ielką potęgę polityczną całej A zji. K ró­
lowa T am ara W ielka (1189 —  1212) z wielkim rozu­
mem stanu doprow adza pracę swych poprzedników  do 
końca. Je j panow anie jest złotym  wiekiem G ruzji pod 
każdym  względem. Od r. 1220 (panowanie króla Ge­
orgia IV i królowej R ussadany (mongołowie n a­
p ad a ją  na G ruzję kilkakrotnie, a od r. 1239 aż po p a­
nowanie króla Jerzego V. Promiennego (1313 — 1346) 
ca ła  wschodnia połać k ra ju  zna jdu je  się pod ciężkiem 
jarzm em  mongołów. Od r. 1387 —  1407 krwiożerczy 
T im urlenk siedem razy  podbija G ruzję, za każdym  
razem  niszcząc ją  i ru jnując, m ordując ludność.

W skutek długoletniej, niszczącej inw azji mon­
gołów, kraj cały rozpada się na kilka m ałych kró­
lestw: K artalin ję , K achetję i m eretję  a Sameche zo­
sta je  Saatabegją, czyli A tabegją (połudiowo zacho­
dnia część G ruzji do E rzerum u).

Po upadku państw a B izantyjskiego i przejściu  do 
rąk  Osmanów Cieśniny i K onstantynopola (1453) ca ­
ła  G ruzja zostaje izolowana od zachodniego k u ltu ra l­
nego św iata i jak wyspa, oblana m uzułm ańskim  oce­
anem, k tóry  w każdej chwili groził odryw aniem  jej 
brzegów i zupełnym  zalewem. W obec tego przez cały  
czas, aż do XIX stulecia, Gruzini m usieli prow adzić 
niezliczone i uciążliwe w alki z m uzułm anam i, głów­
nie w obronie swej religji.

N ajgroźniejszą d la  gruzińskiego n aro d u  chw ilą 
jest ta, w której na m iejscu kulturalnego państw a Bi­
zantyjskiego u jej zachodnich i południow ych granic, 
znalazło  się wielkie bojowe państw o Osmanów. O d 
tego czasu kraj s ta je  się głównym terenem  ryw alizac­
ji m iędzy P ersją  a Turcją. Obydwa te państw a s ta ra ­
ją  się jednako narzucić G ruzji swoje relig je panujące: 
Persowie —  szyityzm, Turcy —  sumityzm. Ci wrogo­
wie ca ły  kraj dzielą m iędzy sobą na  dwie części: 
G ruzja W schodnia dostaje się pod w pływ  i zw ierz­
chnictwo Persji, Zachodnia —  Turcji. N ajgorsze cza­
sy d la narodu  Gruzińskiego p rz y p ad a ją  od XV do 
X V III wieku, kiedy swawola i gw ałt najeźdców  bar­
barzyńskich, nie zna ją  granic. Król V achtang VI 
(1703 —  1723), w idząc ten stan  beznadziejny zaw ie­
ra  sojusz z carem  R osji Piotrem  W ielkim, w r. 1722. 
Ułożono wówczas p lan  oswobodzenia k ra ju  Z akaukaz­
kiego od hołdow nictwa Persji, ale ta  po lityka V achtan- 
ga VI doznaje zupełnej klęski i król zmuszony jest 
w yjechać do Rosji, P io tr W ielki trak ta tem  z T urc ją  
(1724) dzieli cały K raj Zakaukazki i G ruzję na dwie
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qisog Auoup az pMAzuj| x 
MopoMBZ ajA; AzsMBuzop bxdAz aaxuoq pod ap ‘xlznug 
èpèqod oqpuî| bu AzsMisazuqsM ‘jj xp^I IÇ-13! vxeiuin 
2(fil 'X ax nqaiM xuAAvxzpàs ^ -nzxpaud opauMBp auq 
-sAzpo azotu aiu quupal a[B ‘axuBAvAug 1 axuBzplBquaz 
-py M. èiaAzod feumup teA\s BzsazugsAx aaouz i npuq z 
Axçsuag BzpèdAM 96¿t ax jj xj^buj [çjg ’axqos nxuaxuBs 
op afelBiAABjsozod ‘Bjçuq x xqsuiznup pçuBU Apo Bjxzp 
-Bupz ’‘xxppBJj oxuxxuod ‘BiiBqg-paxuqaBjY-Bpy npzBÍ 
-bu sBzapod i 3JBJ ‘qaBqjBAX qoiqjsAzsM a ax xuajpazud 1 
3JB í ‘Blsog ’BUBqg-paxuqoBj^-Bpy zazud Aznup m Auoa 
-çuqo i AjaxzAx jbjsoz sijjAj^ — ‘Axçsuag ’sAj op ojzsazud 
Axçuxznug Aqzaxj laixjjaiAX zaçudo ojpajod axzpp ‘qaBs 
-ixiBjug ax ‘ajaza bii jj uixpBuj xuajouq z ‘Axçuxznug -sAj 
8 xxuodo opaxqsuapqoq oxuxxu 1 alznug fexupoqas^ bu 
BpBdBU ‘BqslOAX 'sAj 0¿ 3I3Z3 ‘UBHO p3tuiI3Bj\f Bpy 
xqxzp go¿j ’x ax axazsau^ -BAxjsajouxj aoxuBup bu aulAs 
-uaAxAp ApBdBU biuzptezun aiuuBjsnaxu (nqaAg-juqay 1 
‘rxxunuazug ‘nuBjsaxpBQ AopBjAx) xlaunj^ xauapB xuzçu 
axDBjxjBuj OJ ’telaJnjL 1 felsuag z iqunsojs auqop laaèxAX 
laxuux jAzujsobz uaj jBjqùuj^ -aujBjBj opaiqsuxznuP npou 
-bu opajBD Bjp xqjnqs ap ‘Buqop BjAq jsAj^ '}\omJL I îis 
-uag Axopoum lax po xiznug axuBUp pxuouq àxs ajnzteiAX 
-oqo ‘UBIIUBZAX ‘BJ B ‘xlsog AÂxopOUBuAzpèlXU JBJOJÎjaj 
-oud pod oAxjsajouq 3Axs apppod feooxu opauojjj ‘pjq 
-Buj jj teuAzuBjBg z bubiaxbz 88AI 'J M ‘uiouBiujnznj^ 
Axxaazud xqjBAx op aqBjs bz fes ilznug aulouqz Ajxs az 
‘ofezpxAx ‘jj IJ5JBUJ jçug -AxçpouAx qaxqsuBiujnznxu qaAu 
-zaaiAx qaXÀxs po Buzapzaxu axujadnz 1 bujoax jsa[ ‘xunl 
-uojAuaj BpAXBudoo xuauozs laiuxuz ax ‘bIztiuq (j uoxuoj

 JJ XpBUj) AXÇJOJq qOUAXp BIUBAXOUBd SBza zazuj
'[fLLl — 89¿l) l3i3Joajnj-03jslAsoj AuIoax axsBzo ax 
(innpg od zb) Axçqunj^ BIUBAXOUBd pod z àxs bjbaxzAax 
(£m—Z^Ll) ‘o?3PIP!m’'I BuoiuojBg Bjoitj uiaiuBAx 
-ouBd pod Blznug BiupoqoB^ ’ZDBUBq xlzuug ApoBjdo 
‘axqslAsou axuBAxouBd pod àxs Apjsop xuiubz ‘auojxj 
‘psuBAxAug x lïjsuBAïuAzg (jodjaAXBZijg) xqsuAzpuBQ 
puBqa alnxupz x Blxqpod ‘xlsuag oaqoAx BAXjoiuAxopjoq z 
àxs bjbaxzAax ‘BqoBzg-uxpBj^ xouaxtus az afejBjsAzuoq 
‘(86AI — ffLl) ‘-i3pqo¿ ‘jj ijtjBujpusj ¿p¿j '•u m

iqoauxxj-oqslAsou pjxjBUj. 
BiAxjsaaxun fexauaxius pazud zbu azazsal x xlsuaj èpèj 
-ód teuAXBp BZS3ZU5JSAX Auçp ‘BqaBZg-uxjjBjq op Azoxu 
-Axopjoq xjaunsojs ax xzpoqaazud pBjod BiupoqosAx Bpg 
■(j£¿j)’°paxqaaunj BIUBAXOUBd po èiznug feiupoqosy^ 
BiujBAxn ‘xuiqsuad xuaqoBzg JipBjq z nzsnlos ax (pp¿j 
— I£Al) II SBUixxulaj ̂jçug ’ilsog — Aung xsjazu op zb 
opaïqslidsBg bzuoxu azazuqAAX axupoqoBZ ‘xlaJnjL BpBd 
-Azüd ‘nsxjjA^ 1 biubaxAu^ op nsiunBj^ po SBd :iosèza
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. . . B r o n i  t y l k o  s ł u s z n e j  s prawy . . .

ks. A leksander, lecz .ruch  ten zbrojny, pochłonąwszy 
w ielkie ofiary, znów jes t bezowocny. W  latach  1819- 
20 wybucha pow stanie w całej zachodniej części k ra­
ju  kończy się jednak nową falą strasznych represji. 
W  r. 1832 R osjanie w ykryw ają w Tyflisie wielki spi­
sek, który  obejm uje ca łą  G ruzję i m a na celu zrzuce­
nie jarzm a rosyjskiego. Głównych działaczy areszto­
wano i zesłano do R osji i na Syberję. W  r. 1855 Ro­
sjanie likw idują księstwo Swanetji, w ładca tego pań­
stewka, książę K onstantyn, D adeszkieljani, zab ija gu­
bernato ra Kutaiskiego, G agarina, za co zostaje roz­
strzelany. D ążenie R osjan  do zniesienia księstw a Min- 
grelskiego, spowodowało różne zaburzenia i pow sta­
nie w kraju . In terw encja Europy i T urcji chroni kraj 
na krótko. W  r. 1867 R osjanie znoszą ostatnie au to­
nomiczne księstwo A bchazkie mimo wielkiego pow­
stania, po którego stłum ieniu część abchazców-M u- 
zułm an, dobrowolnie em igruje do Turcji. W  r, 1886 
sem inarzysta Łagiaszvilli zab ija swego rek to ra zakon­
nika Czudeckiego za to, że rek to r nazw ał język gru­
ziński językiem  psów. Podczas pogrzebu Czudeckie­
go egzarcha G ruzji P au l p rzek lął k raj cały z którego 
pochodził zabójca. —  N a to m arszałek  tyfliskiej szla­
chty, ks. D ym itr Kipiani, odpow iedział protestem  pod 
adresem  egzarchy, protestem , w którym  oświadcza, 
że w przeklętym  k ra ju  egzarcha niem a co robić i wi­
nien natychm iast opuścić G ruzję. Za p ro test ten Ros­
janie zam ordow ali ks. K ipianiego w  Staw ropolu. M ord 
ten nikczem ny wyw ołuje zaburzenia i k ilkakrotne 
próby powstania.

W  latach  1905/6 ca ła  G ruzja  przy jm uje czynny 
udział w rew olucyjnym  ruchu niepodległościowym. 
Ruch ten zostaje  okrutnie zgnieciony przez pułki ro­
syjskich kozaków. M iasta i m iasteczka: Szestaponi, 
Sam tredji, Zugdydji,N ow o-Senaki, Nananebi, Ozur- 
geti, C zochatanry i inne zosta ją  zrabow ane i zniszczo­
ne. O krucieństw a ro sjan  w yw ołały odwet ze strony 
gruzinów: w Tyflisie ginie szef sztabu kaukazkiego 
okręgu wojennego Griaznow, w A leksandropolu  gen. 
A lichanow -A w arski. W  tym  czasie zw ołany do Ty- 
flisu z jazd  duchownych gruzińskich żąda au tokefalji 
d la kościoła gruzińskiego, którego niezależność po­
gw ałciła R osja  w r. 1811, poddając  go pod rządy  Ro­
sjan. W skutek in terw encji egzarchy G ruzji, rosjan ina 
Nikona, z jazd  ten zostaje  rozpędzony w barbarzyński 
sposób przez kozaków a s.tarzy, zasłużeni duchowni 
bici byli kolbam i i nahajam i. To w ywołało zabójstwo 
osławionego egzarchy Nikona. S traszna reak cja  cza­
sów M ikołaja II trw a ła  w G ruzji do wybuchu w ojny 
światowej, do której w raz z R osją  wciągnięta zosta­
ła  G ruzja.

Są to chyba fak ty  dość jaskraw e i dowody dość 
w ystarczające na to, że naród gruzński nigdy nie go­
dził się na u tra tę  swej wolności i niepodległości. Przez 
cały  ciąg 117 la t m oskiewskiej niewoli niem al co dzie­
sięć la t naród  K harthw elski zryw ał się do zbrojnej 
o sw oją niepodległość walki, czy to drogą pow stań 
masowych czy spisków, czy pojedyńczych czynów 
patrjo tycznych, ofiarą, —  oraz ca łą  swą lite ra tu rą  
o narodow ym  patrjo tycznym  duchu.

Te w szystkie dążenia narodu uskutecznić się da­
ły  w dniu 26 m aja  1918 roku.

Jan  Kautaradze.

GŁOS GRUZJI
N iezw ykła książka*). Je s t p racą  naukow ą, porusza 

jedno z bardziej zaw iłych zagadnień praw a m iędzynaro­
dowego, z p rzy k ład n ą  determ inacją poddaje  się cierpkiej 
dyscyplinie m etod naukow ych i to  gwoli objektyw nego 
sądzenia praw  tak  istotnych jak  praw o w olności - jest p ra ­
cą pow ażną, sumienną, opanow aną, w ięc niew ątpliw ie po­
żyteczną. Nie w tem  jednakże jej niezw ykłość. K siążka 
ta  uczy i w zrusza. T ak  —  w zrusza! P rzeznaczona d la 
nielicznych znawców praw a, norm ującego w spółżycie 
narodów , d la  czyteln ika polskiego, choćby się nie znał 
na mocy założeń  i nieom ylności dyplom atycznych 
chw ytów  praw a m iędzynarodow ego — książka ta  jest 
i będzie b liska i zrozum iała.

Mówi o G ruzji o odwiecznem  jej praw ie do życia. 
W spom ina o śm iertelnych zapasach z zaborczością w ro­
ga; z uczonym  spokojem  omawia k lęskę i cierpliw ie lo ­
giką faktów  i trafnością rozw ażań uzasadn ia tezę: G ru ­
z ja  jako państw o istn ieje i trw ać będzie.

A u to r ani przez chwilę nie odw ołuje się do uczuć 
czytelnika, .n ie  o nie mu chodzi, choć bezw iednie naw et 
umie je poruszać. A rgum entacją p raw ną chce wzm ocnić 
oca la łą  konstrukcję  podw alin zburzonej znag ła  n iepo­
dległości. I to  mu się udaje. P odstaw a owa zasadza się 
w zadośćuczynieniu wymogom staw ianym  przez spo­
łeczność m iędzynarodow ą, tak  by  uznać m ogła legal­
ność państw ow ości gruzińskiej jako sam odzielnego or­
ganizmu, P rzesuw ając się um iejętnie z dziedziny praw a 
m iędzynarodow ego, do kom petencji p raw a państw ow eo 
au to r z m ocą przekonyw ującą w ykazał, że G ru z ja  nie 
spo tyka się z brakiem  żadnego z nieodzow nych w arun­
ków, upraw niających  ją  do ty tu łu  niepodległości. Nie 
b rak  już trzech  zasadniczych elem entów, sk ładających  
się na po jęcie państw a. Je s t te ry to rju m  przynależne do 
n arodu  gruzińskiego, jako dziedzictw o historyczne. 
W łączenie go do R osji dzisiejszej au to r rozum ie jako 
okupację —  więcej — jako okupację ograniczoną. 
(Sw anteja, C hew suretja). Je s t ludność etnicznie jedno­
lita. J e s t wreszcie i w ładza najw yższa z n a ro d u  w yło ­
niona, jako rząd  de jure, choć spraw ow ana na em igra­
cji, bez należnych już atrybutów .

W niosek — G ruz ja  zachow ała podm iotow ość p ra ­
w a m iędzynarodow ego. P osiada nad to  inne bezcenne 
d la  niej siły  państw ow o - tw órcze. W ystarczy  wspom nieć 
spuściznę dziejów , ku ltu rę  chrześcijańską, da jącą  jej 
k le jn o t cyw ilizacji europejsk ie j, głęboko tkw iący w n a ­
rodzie  instynk t w olności, bezprzyk ładną praw ie m iłość 
k ra ju  i żyw otność poczucia obow iązków  obyw atelskich. 
W zględy n a tu ry  gospodarczej, dostęp  do m orza, n a tu ­
ra lność  g ra n ic , jaknajpom yślniej rów nież w skazu ją
n a  w łaściw ą G ruzji zdolność do życia państw owego. 
A kt z 26 m aja  1918 r., w yrażony przez w olę n a ro d u  gru­
zińskiego po przeszło  wiekowej niew oli zdolność tę  sil­
nie podkreśla . N aród  gruziński zap ragnął sam  stać się 
źród łem  w łasnych praw  zw ierzchniczych —  zaw istny 
los, a raczej egoizm politycznych in teresów  wschodu,

*) A lek san d er G odzjaszw ili. „Z agadnien ie  p ań stw a  gru­
zińskiego w  św ietle  p raw a  m iędzynarodow ego“ z p rzedm ow ą 
p rof. Ju ljan a  M akow skiego, N akładem  B ibljo teki K oła N auko­
w ego S łuchaczów  Szkoły  N auk  Politycznych . W arszaw a, 1926 
str. 39 i 4 ul.
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sprzeciw ił się b ru ta ln ie  i poryw  ten  zgnębił. S iła  zapa­
now ała  nad  praw em .

„G w arancje trak ta tow e to  najczęściej puste  sło ­
w a —  z goryczą zacy tu je au to r pow iedzenie F ry d e ry k a  
II  — dziś się je daje a następnie od ich w ypełnienia 
zw aln ia dw uznaczna w ykładnia jednego w yrazu  lub 
zdan ia". R osja  nie tru d z iła  się szukaniem  dogodnej w y­
k ładn i. Bez skrupułów  uży ła  przem ocy. A  G ru z ja?  Ze 
w zruszającym  hartem  dźw igać się ję ła  nanowo. P rzy  
dalekich ogniskach stolic św iata skupia rozproszone si­
ły, p racu je i czuwa.

C zytelnik polski p rzyjm ie rozpraw ę p. A leksandra  
G odzjaszw ili z życzliwem  zaciekawieniem . D la kw estji 
gruzińskiej z jed n a  go n arzucająca  się p rzeszłość w ła ­
snego narodu , d la  tezy au to ra  — w iara  w polityczny 
tryum f spraw y słusznej. T eoretyczne rozw ażania p. 
G odzjaszw ili d a ją  te j ufności p o d k ład  praw ny.

Edward Walewski.

INSTYTUCJE ZAJMUJĄCE SIĘ SPRAWAMI 
GRUZINSKIEMI W POLCE

I. K om itet gruziński w Polsce. K om itet jest in sty tu ­
c ją  k ie ru jącą  życiem  em igrantów  . Na czele kom itetu  
sto i p. J .  S a łak a ja . Siedziba: W arszaw a, D ługa 50 — 
H otel Passaż, te l. 119-11.

II. In s ty tu t W schodni p rzy  T-wie P olsko - A zja ty c­
kim. W śród  w ydziałów  In sty tu tu  istn ieje rów nież w y­
dzia ł kaukaski, k tó ry  ześrodkow uje badan ia  n ad  państw a­
mi K aukazu, o raz zbiera w szelkie m a te rja ły  K aukazu  do­
tyczące. Od now ego roku  akadem ickiego In sty tu t rozpo­
czyna w ykłady języka gruzińskiego o raz h isto rji i geogra- 
fji ta k  G ruz ji jak  i k ra jów  sąsiednich. K ancela rja  insty­
tu tu  o tw arta  jest codziennie od 11 do 13 i od 18 do 20, 
Żóraw ia 1 m. 1. P rzew odniczącym  jest senato r St. Sie­
dlecki, sekretarzem  generalnym  i kierow nikiem  kursów  
p. St. K orw in-Paw łow ski, se k re ta r ja t podw ydziału  gruziń­
skiego prow adzi p. Al. G odzjaszw ili.

CZASOPISMA I KSIĄŻKI O GRUZJI
W języku gruzińskim:

I. „D am oukidebeli Sakhaztw eło".. G ru z ja  N iepodle­
gła. P aryż.

II. „B zdzoła". W alka. P aryż.
III . „M am uliszw ili". P a tr jo ta . Paryż.
IV. „Sachałcho-Sakhm e". Spraw a N arodow a. ' Paryż. 

l‘U kraine. ^
W  innych językach: 1) „P rom ethée". O rgane de^ Défense 

N ationale des P euples du Caucase et de l'U kraine, 
„W olnyje G orcy" organ, nar.-par. woln. naród , gór­
skich K aukazu. Praga-C zeska.
K siążki. W języku polskim:

A. Leist. „Szkice z G ruzji" . W arszaw a 1880.
E. Strum pf. „O brazy K aukazu". W arszaw a 1900.
L. K ulczycki. „G ruzja  a R osja". K raków  1903.
S. K uruliszw ili. „G ruzja". W arszaw a 1921.
S. K uruszw ili. „G ruzja  pod  jarzm em  bolszew ickim ".

W arszaw a 1922.
A. G odzjaszw ili. „Zagadnienie P aństw a gruzińskiego 

w  św ietle p raw a m iędzynarodow ego. W arszaw a 1926, 
M em orandum  o zagadnieniu  K aukazu. W ydanie Komit.

G ruz. w  Polsce. W arszaw a 1926.
W  n iedalek ie j p rzyszłości ukaże się w druku  książka pióra 

J .  K av ta rad ze  „H is to rja  G ruzji".
W języku francuskim:

I. T séretelli. S épara tion  de la  T ranscaucasie et de la  Russie 
et indépendance de la  Géorgie. P aris  1919.

P rof. O. N ippold . „La G éorgie du po in t de vue du  dro it 
in te rnational" . B erne 1920.

W . Babet. „Les Richesses N atu re lles de la  Géorgie, P a ­
ris 1921.

N. N. „Le P ro le ta ria t G éorgien contre d 'im perialism e bol- 
cheviste". C onstan tinople 1921.

N. N. „L 'in te rna tionale  Socialiste e t la  G éorg ie“ . P a ­
ris 1921.

N. N, „Les T ravailleu rs G éorgiens et les E lections Sovié- 
tis tes de G éorgie". P aris  1922.

W . W oytinsky. „La D ém ocratie géorgienne". P aris  1921. 
M. K hom eriki. „La Réform e A graire  et l'Econom ie R u ra ­

le en G éorgie". P aris  1921.
D. W atchnadze. „R ussie e t G éorgie". P aris  1926 .

W  języku angielskim:
Ilam az D adeshkefiani: „The A utocephaly  of the o rtodox  

church of. G eorgia". London 1922.
K. K autsky. „G eorgia". London 1925.
N ational R epublic of G eorg ia W ashington. G overnm ent 

printing. 1926.
W języku niemieckim:

Dr. F ran z  W. Liszt. G eheim er Ju s tiz ra t Die vö lkerrech tli­
che S tellung der R epublik  G eorgien. B erlin  1918.

I. Zagareli. G enossenschaftsbew egung in G eorgien, B er­
lin 1920.

K. K autsky  „G eorg ien“ . W ien 1921.
W języku rosyjskim: Żordania: „B olszew izm “ . B er­

lin 1922.
Z. A w aliszw ili „N iezaw isim ost' G ruzji w m ieżdunarodnoj 

po litik ie“ .

P R O M E T H E E
„PROMETHEE". Organe de défense nationale des 

peuples du Caucase et de l’Ukraine. Revue m ensuelle. 
M ars 1927.

P od pow yższym  ty tu łem , przypom inającym  antyczne 
trad y c je  k rajów , po łożonych pom iędzy m orzem  C zarnem  
a K aspijskiem , ukazu je  się już drugi rok  w P aryżu  p rze ­
gląd  m iesięczny, dzięki k tórem u europejska, op in ja  pu ­
b liczna może czerpać źród łow e w iadom ości o asp iracjach  
politycznych ludów  kaukask ich  reprezen tow anych  za g ra ­
nicą przez em igrantów , ożyw ionych ideałem  w alk i czyn­
nej o byt n iepodleg ły  tych  ludów.

R ola pow ażna, jak ą  słusznie zupełnei p rzypisu je  re ­
d akc ja  „P rom éthée" po lityce angeilskeij na kształtow anie 
się losów  K aukazu  i U krainy, zn a laz ła  w yraz i ocenę. 
Z punk tu  w idzenia in teresów  narodow ych ludność tej 
części obszarów  byłej R osji — w dwuch artyku łach : „La 
Tension A nglo-R usse“ i „M auvaise d iplom atie". K ry tykę 
osta tn ich  uchw ał z jazd u  socjalistów  rosyjskich  w P radze  
z p. C zernow em  na czele, zaw iera a rty k u ł p. t. „A utour 
d 'une pea ie fo rm e“ w ykazujący  niestosow ność zgóry po ­
w ziętych decyzyj o form ie un ji państw  kaukaskich  z R o­
sją. A rtyku ł K ard ach 'a  „Les bolchevikset l'Indépendance 
des peuples de l 'o rie n t“ stanow i cenny zarys m ało zna­
nych szczegółów  po lityk i sowieckiej w  A zji C entralnej 
Z nany spec ja lista  w zakresie  w spółczesnego p raw a m ię­
dzynarodow ego prof. G eorges Scelle w  szkicu „Le dro it 
des peuples à  d isposer d 'eu x  - m em es“ w skazuje na m oż­
liw ość daleko  sięgających gw arancyj w olności państw  
kaukaskich  pod  w arunkiem  jednak, aby z obu stron  is t­
n ia ła  zdecydow ana w ola  poddan ia  się p raw u  i konsek­
w encjom  s tąd  w ynikającym . D zieje G ruzji, opanow anej 
przez R osję  w ciągu XIX w ieku i aż do chwili obecnej, 
k reśli D ata V atchnadze p. t. „R ussie et G eorgie", docho­
dząc do w niosku, że R o s ja  Sowiecka k ieru je się w swej 
polityce na K aukazie pobudkam i, nie odbiegającem i za ­
sadniczo od po lityk i ca ra tu , k tó ry  dąży ł pop rostu  do ska­
sow ania G ruzji, jako  państw a niezależnego. 32 strony  
om awianego zeszytu  obfitu ję w m a te r ja ł rzeczow y, zgro­
m adzony z zam iłow aniem  i ze sz lachetną in tencją  s łuże­
nia na obczyźnie spraw ie w yzw olenia ojczyzny, z pod 
przem ocy, bodaj piórem , jeśli d la  w alk i orężnej godzina 
jeszcze nie w ybiła. T. Gleyden.
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